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Pokora i uległość wobec 
najeźdźców pycha i bunt 
wobec rządu własnego. 


Premjer W Sławek z największą słusznością 
zwrócił się do opozycji prawicowej. zarzucając jej 
pokorę i uległość wobec najeźdźców, brak nato- 
miast elementarnej lojalności wobec rządu wias- 
nego. Historja Demokracji Narodowej jest słów 
tych najlepszą ilustracją. Dzieje podziemnej, nie- 
legalnej „roboty”, jaką prowadziła Demokracja 
Narodowa w formach zresztą niekrwawych, ury- 
wają się właściwie już w roku 1905/6 — z chwilą 
wybuchu t; zw. pierwszej rewolucji rosyjskiej. Na 
czoło stronnictwa wysuwa się wówczas Roman 
Dmowski, usuwając poniekąd od wpływów ś. p. 
Jana L. Popławskiego (Jastrzębca), reprezentu- 
jącego w stronnictwie i w tajnej Lidze Narodowej 
kierunek bardziej radykalny pod względem spo- 
łecznym i bardziej wojowniczy w stosunku do rzą- 
du rosyjskiego. 

Roman Dmowski, którego już stary Z. Miłkow- 
ski (T. T. Jeż) posądzał o skionności ugodowe i 
konserwatywne, nawraca raptownie w kierunku 
lojalizmu. zbliża się do Stronnictwa Polityki Re- 
alnej, popularnie zwanego „ugodowcami , zwał- 
czanego w szczególnie jaskrawej tormie przez J. 
L. Popławskiego. Zbliżenie to utorowało Dmow- 
skiemu drogę... aż do gabinetu hr. S. Wittego, ów- 
czesnego premjera Rosji, autora t, zw. manifestu 
październikowego: mającego być wstępem do kon- 
stytucjonalizmu rosyjskiego. Hr. Zygmunt Wielo- 
polski, dobrze widziany w sferach dworskich, wy- 
robił R. Dmowskiemu audjencję u hr. S. Wittego. 
I oto — po tej tradycyjnej „ścieżce -malinowej' 
(aksamitny dywan ponsowego koloru, pokrywają- 
cy schody), wchodzi do gabinetu wszechpotężne- 
go, zdawaio się wówczas ministra — nikomu nie- 
znany jeszcze działacz polityczny polski, w celu 
przedstawienia planu stłumienia rewolucji... w Pol- 
sce, a może i w Rosji. 

Plan jego jest prosty: społeczeństwo polskie po- 
trafi stłumić rewolucję wiasnemi środkami, nawet 
bez pomocy policji i wojska rosyjskiego. Niech 
tylko ma rozwiązane ręce. Niech uzyska auto- 
nomję.. Jak widzimy, było to dość dalekie od 
dumnego: „Allez vous on!" — w którem streścił 
swój program polityczny hr. Andrzej Zamoyski, 
wobec Ks. Konstantego. Witte podobno wysłu- 
chał tego programu z niejakiem zdumieniem, nie 
odpowiedział nic, a gdy po odejściu R. Dmowskie- 
go zjawił się sekretarz. mruknął tylko: „Szut go- 
rochowyj!ł* — (błazen z grochowin), 

Zastrzegam się: nie miałem sposobności zapo- 
znać się z pamiętnikami hr. S. Wittego, Nie wiem, 
czy potwierdza on tę wersję. Wiem tylko, że dwa 
te słówka przyleciały do Warszawy, zanim Dmow- 


ski zdążył wrócić z Petersburga pomimo, że cała 


ta eskapada polityczna otoczona była głęboką ta- 
jemnicą. Kto jednak znał ówczesną pychę sza- 
tańską moskali, niezachwianą bynajmniej niepo- 
wodzeniem w wojnie japońskiej, kto się orjento- 
wał, że pozycja hr. S. Wittego była już wtedy za- 
chwiana, gdyż ogłoszenie manifestu październiko- 
wego nie uspokoiło bynajmniej wrzenia rewolucyj- 
nego w Rosji, ten mógł snadnie uwierzyć, że wieść 
która lotem ptaka przyleciała do Warszawy, nie 
„była wyssana z palca. W każdym bądź razie, 
okazało się wówczas, że pierwszy krok wodza 
Demokracji Narodowej na „malinowej dróżce” u- 
gody w stosunku do rządu rosyjskiego zakończył 
się kompletnem niepowodzeniem. 

Nie zniechęciło go to jednak. 

Wybory do pierwszej Dumy Rosyskiej dały 
Demokracji Narodowej absolutne zwycięstwo. So- 
cjaliści w wyborach udziału nie brali, wierząc w 
rychłe wyniki walki rewolucyjnej. Inne stronnic- 


i 


san Cena pojedyńczego egzemplarza 15 grosz 


Wąprzeżno, wtorek 10 lutego 1931 r. 


Trzy katastrofy kolejowe. 


Kraków. — O godz. 5 rano na stacji kolejowej 
w Krakowie, na skrzyżowaniu zwrotnic t. zw. „dn- 
gielskich', pociąg pospieszny zdążający z War- 
szawy do Krakowa, najechał wskutek nieostroż- 
ności funkcjonarjusza kolejowego na pociąg po- 
spieszny, wyjeżdżający z Krakowa do Berlina. 
Skutki zderzenia były straszne. Parowozy wbiły 
się w siebie, poczem zwaliły się na bok. W obu 
pociągach uszkodzonych zostało kilka wagonów, 
pocztowe, bagażowe i osobowe. 

W jednej chwili powstała olbrzymia kupa zgru- 
chotanych wagonów, z pod których poczęty dola- 
tywać jęki i wołania o pomoc. 

Pierwsi pospieszyli z pomocą dyżurny ruchu 
i znajdujący się na peronie funkcjonarjusze kole- 
jowi. i 

Nie mogli oni wiele zdziałać, gdyż okazała się 
potrzeba wyrąbywania ścian w wagonach, by móc 
oswobodzić znajdujących się tam podróżnych. 

Wezwano pogotowie ratunkowe oraz straż o- 
śniową. 

Strażacy toporami wyrąbali dziury w dachach 
i ścianach wozów, a saniiarjusze pogotowia ratun- 
kowego przy pomocy. koiejarzy i strażaków po- 
częli wyciągać rannych, których natychmiast prze- 
wieziono do szpitalą. 

Wskutek odniesionych ran zmarli: inż, W. 
Kramer (udawai się on z Gdyni do Krynicy na za- 
wody hokejowej, Fr. Wróbei (kolejarzj, Jozst Ha- 
dosz, kierownik pociągu pospiesznego Kraków — 
Berlin, i Ludwik Franz, naczelnik ambulansu po- 
cztowego. 

Ciaia ich przewieziono do kostnicy cmentarnej. 

Ciężko rannych jest 11 osób. 

Oprócz wymienionych, liczne lżejsze kontuzje 
odniosio ogółem 18 osób, które również umiesz- 
czono w szpitalach krakowskich, 

Na miejsce przybył prezes dyrekcji krakow- 
skiej ze sztabem urzędników i osobiście prowadzi 
iaj a en nad ustaleniem przyczyny katastro- 
y. 

Sprawcę katastrofy Wierciaka (zwrotniczy) a- 
resztowano, jak również zawieszono w czynnoś- 
ciach trzech innych funkcjonarjuszów kolejowych. 


WRAŻENIA NAOCZNEGO ŚWIADKA. 


Kraków, — „Ilustrowany Kurjer Codzienny” 
podaje wrażenia naocznego świadka katastroiy 
ks, dr, Czuja: i 

„Wraz ze mną w jednym przedziale — mówi 
ks. Czuj — jechali posłowie Potoczek, Jasiński, 


twa, jak Polska Partja Postępowa, Stronnictwo 
Polityki Realnej — były to ugrupowania czysto 
inteligenckie, nie rozporządzające ani organizacją 
ani szerszemi wpływami w masach. Demokracja 
Narodowa zeskontowała wpływy świetnie redago- 
wanego przez ś, p. Jana Popławskiego i szeroko 
rozopwszechnionego „Polaka oraz istnienie taj- 
nej organizacji narodowej wśród chłopów. Do I- 
szej Dumy weszli tylko sami endecy. Wrócili 
bez żadnego rezultatu, W deklaracji swej ówcze- 
sne Koło Polskie powołało się na traktat wiedeń- 
ski z r. 1915-go, wywołując zdumienie i uśmiechy 
politowania wśród moskali, 

Ach, prawda! Ówczesne Koło Polskie, po roz- 
wiązaniu I-szej Dumy, przywiozło ze sobą... Ka- 
retkę." 

A było to tak: Gdy otworzono pierwsze po- 
siedzenie Dumy państwowej, polały się mowy, 
domagające się natychmiastowej amnestji dla prze- 
stępców politycznych. Koło Polskie nie chciało 
pozostać w tyle. Na trybunę wszedł Fr. Nowo- 


dworski i uderzył czołem, wprawdzie nie przed - 


„ście nie wyrządzając mu nic ziego. 


+_ + Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
str. lam. w wiadomościach potoczm: gr na pierw- 

E szej str. %0 pr. Robota udziela się przy częstem ogia 
— szaniu. „Ołoa Węąbrzeski” wychodzi trzy rary tygoda. 
į to w ponłedziałex, środę i piątek, Skrzynka poczte- 

wa 23 Redakcja i administracja ul. Mickiewicza fl 
Telefon 80. Koate erekowe P. K, O. Poznań ,252, 
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Rożak, w sąsiednim zaś przedziale posłowie Jar» 
rosz i Pers. Ukoio godz. 5.50, gaysmy się przed 
Krakowem zaczgji zbierać, oaczulismy nagiy, 
$waiiowny wstrząs, jakby spowoaowany rapiow* 
nem zanamowaniem maszyny, Ja uderzyiem gio- 
wą o przeciwną ścianę przeaziaiu. £ põik: spadiai* 
walizka posiowi kotoczkowi na giowę, na szczęrył 
Poseł Pers, 
który leżai jeszcze w łóżku górnem, spadł na:pQ+,; 
diogę, nie odnosząc również poważniejszych kón- 
tuzyj. Łaalarmowani tym nagiym wypadkiem, wymi 
sieauśmy z wagonu i oczom naszym przedstawił 
się straszliwy widok. Wagon za wagonem bagażo- 
wym wbii się w wóz bagazowy tak, że rozszczepił 
go na dwoje, zaś wóz bagażowy wbił się w platiortgi 
mę lowmoitywy, druzgocząc ją doszczętnie. Mag, í 
szyna od naszego pociągu działaia jeszcze, natos, 
miast maszyna pociągu, zdążającego od stacji Kras 
ków, ulegia zniszczeniu, Frzezyuśmy chwilę nā 
prawdę tragiczną, peiną grozy”. 


Kraków, 9. 2. — Bezpośrednio po katastrofie, 
jakiej ulegty dwa pociągi pospieszne. wiadze ko+ 
lejowe wydrożyiy energiczne siedztwo. Winę zdę* 
rzenia się pociągow ponosi dyżurny ruchu na awore 
cu osobowym, Duda. 4810 


Nad ranem położył się spać, powierzając swo- 
je zastępstwo prywatnie niższemu tunkcjonarju- 
szowi, telegratiście Kochańskiemu, [en puścii poQ- 
ciąg berliński po torze pierwszym nie powiada-- 
miając o tem dyżurnego ruchu. Na dworcu prze- 
tokowym w tymże czasie wypuszczony zostai po- 
ciąg warszawski po tym samym torze, 


Oba pociągi w ostrem tempie jęły się zbliżać 
do siebie, Dostrzegł to zwrotniczy i wszczął rozpa- 
czliwy alarm. Alarm ten ustyszał maszynista po- 
ciągu berlińskiego i pociąg osadził na miejscu. By- 
ło już jednak zapóźno, Pociąg warszawski z ogiu- 
szającym trzaskiem najechał na kurjer berliński. 


Wagony poczęły się piętrzyć i kruszyć na 
strzępy. £ pod gruzów wydobyto 6 osób zabitych. 
Wśrod ofiar znajduje się również urzędnik pocz- 
towy Ehrenkreutz. Wśród lekkorannych znajduje 
się poseł z BB. Wincenty Hyla z Brzeźnicy, który 
doznał potłuczenia twarzy i ogólnej kontuzji. Dy- 
żurny Duda i telegralista Kochański zostali aresz- 
towani, Duda tłumaczy się, iż w ciągu nocy dostał 
ataku kamieni żółciowych i zmuszony był powie- 
rzyć zastępstwo telegraliście, który spowodował 
nieszczęście, 


(Dokończenie na stronie 2-giej). 


tronem carskim, ale — przed majestatem rewolu- 
cji rosyjskiej. — Kiedy szliśmy tutaj z Pałacu Zi- 
mowego (gdzie car Mikolaj Il-go wygłosił swą mo- 
wę tronową) — spotkaliśmy karetkę, w której 
przewożono więźniów politycznych. Niechże ta- 
kie karetki znikną z wolnej Rosji, nie chcemy już 
nigdy spotykać takich karetek... 

Mówca polski, który językiem rosyjskim wła- 


"dał nieszczególnie, zaplątał się jakoś dookoła tej 


karetki, powtórzył ten wyraz kilkakrotnie. Po- 
chwyciła to złośliwa korespondentka  „Kurjera 
Porannego", będącego w opozycji w stosunku do 
Koła Polskiego. „Karetka“ Fr. Nowodworskiego 
potoczyła się do Warszawy i jeździła za nim przez 
dobrych parę lat. Był to jedyny rezultat „realny“ 
jaki przywiozło ze sobą Koło Polskie z I-szej Du- 
my Rosyjskiej. 

* Zobaczymy, jak rezultat ten został pomnożony 
gdy na czele Koła Polskiego stanął sam Roman 
Dmowski, który, oczywiście, kpił niemiłosiernie 
ze swych towarzyszów partyjnych, gdy wrócili z 
Petersburga.. 
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DRUGA KATASTROFA. 
Stanisławów, 9. 2. — Nocy ubiegłej stoczyły się 
ze stacji Pałachicze pód Stanisławowem dwa wa- 
śony towarowe i najechały na pociąg osobowy, 
zdążający z Tyśmienicy do Pałachicz. Oba wagony 
i parowóz pociągu osobowego zostały uszkodzo- 
ne. Trzech pasażerów odniosło ciężkie rany. 


TRZECIA... 


Poznań, 9. 2. — Na linji Jarocin — Ostrów w 
dyrekcji poznańskiej wydarzyła się katastrofa ko- 
lejowa, w której dwie węglarki zostały rozbite, a 
parowóz tusźkodzony. Konduktor pociągu zabity. 


POŻAR W FABRYCE. 


Katowice, — W fabryce przemysłu elektrycz- 
nego w Czechowicach, pow. bielski, powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
pożar, który zniszczył częściowo suszarnię i przy- 
rządy elektryczne. Pożar ugasili robotnicy fabry- 
czni. 


y ZATRUCIE KILKU OSÓB. 


P*W małej wiosce pod Beneventem we Wło- 
sżech południowych odbyło się wesele syna boga- 
tężo wieśniaka z ubogą dziewczyną. 

z;Na przyjęciu weselnem zjawiło się bardzo du- 
żo,osób. Po północy a 


zachorowało nagle wśród objawów zatrucia kil- 
si kudziesięciu gości. 

"Przybyła policja stwierdziła, że matka pana 
miłodego, która od lat sprzeciwiała się wyborowi 
byna, z zemsty wmieszała truciznę do wina 
gości panny młodej, Mściwą matkę aresztowano 
i osadzono w więzieniu. (-) 

i: MATKA ZASTRZELIŁA SYNA. 

“W Prusach Wschodnich, które leżą na północ 
od naszego kraju, w mieście Królewcu pewna ko- 
bieta zabiła z rewolweru swego syna już 14-let- 
niego chłopca. 

“Po tej strasznej zbrodni zabójczyni 

$ odebrała sobie życie, 
trując się gazem świetlnym. Charakterystycznem 
jest, że wszystko to robiońe było z namysiem, 
gdyż zabójstwo dokonanem było w czasie nieo- 


becności jej męża, a dwoje małych dzieci wysłała * 


przedtem z domu. 
OLBRZYMY POWIETRZNE, 

Francja zamierza budować olbrzymie samoloty pasażer- 
skie, które mogłyby być łatwo przystosowane na czas woj- 
my do rzucania bomb. W tych zamiarach Francja wzoruje 
się na Rzeszy niemieckiej, która od czasu, gdy Traktat 
Wersalski zakazał zbrojeń, buduje tylko samoloty pasażer- 
skie, ale tak udoskonalone i tak przystosowane do natych- 
miastowej zamiany na wypadek wojny na samoloty trans- 
portujące bomby, że, kto wie, czy ta zamaskowana produk- 
cja, nie jest jeszcze groźniejsza, aniżeli jawna. Do takich 
typów należą dwa niemeickie aeroplany pasażerskie Dor- 
nie D O X i Junkers G-38. 

Pierwszy jest w stanie przenieść olbrzymią ilość bomb, 
a drugi może przelecieć do któregokolwiek stołecznego 
miasta w Europie, rzucić około 8 ton bomb i powrócić do 
miejsea odlotu bez lądowania, 

PRZECIĘTNE DOCHODY LUDNOŚCI W AMERYCE. 

Ogólno-krajowe biuro ekonomiczne, obliczyło dochody lu- 
dności w Ameryce z roku 1929. Dochody te przedstawiają 
się, jak następuje: klasa pierwsza ludności, najbogatsza, o- 
bejmująca 4.647 osób, miała w tym roku przeciętnie po 
239.179 dolarów dochodu na głowę, Klasa druga, bogatych, 
składająca się z 40.207 osób, miała przeciętny dochód po 
40.617 dol. na osobę. Klasa trzecia, składająca się z 402.062 
osób, miała dohodu po 9.073 dol. na osobę, a wreszcie 
klasa czwarta, do której zalicza się 44.226.814 osób, miała 
przeciętnie po. 1.019 dolarów na osobę dochodu rocznego 
Dane te wykazują, że nawet w tak dobrym roku, jakim był 
1929, dziewięćdziesiąt procent ludności w Ameryce nie 
miało więcej dochodu rocznego, jak ponad tysiąc dolarów. 


Z CAŁEJ POLSKI. 


— Gdynia. (Komisarz rządu). Komisarzem 
rządu w Gdyni został mianowany płk. Ścieżyń- 
ski, który ma w najbliższych dniach objąć urzę- 
dowanie. Temsamem ukończona zostanie kaden- 
cja rady miejskiej, jak również urzędowanie pre- 
zydenta miasta Biłka i starosty grodzkiego płk. 
Pożerskiego. 

— Lublin, (Szczęśliwa żydówka). Do oddziału 
Banku Polskiego w Lublinie zgłosiła się, celem 
wymiany starej dolarówki na nową, niejaka Ita 
Schein, biedna żydówka, przekupka targowa. 

Kasjer, spojrzawszy na numer dolarówki, o- 
świadczył, iż wygrała ona 500 dolarów jeszcze w 
roku 1928. 

Oszołomiona żydówka początkowo nie wie- 
rzyła kasjerowi, uważając to za żart. Następnie 
zemdlała i uspokoiła się wreszcie, gdy zamiast 
nowej dolarówki otrzymała gotówką 500 dolarów. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Nr. 18 = 


Lotnik niemiecki Grusse zwoiniony z aresztu. 


Poznań, 8. 2. (Tel. własny). Pozostający w 
areszcie śledczym w Lesznie lotnik niemiecki 
Grusse. który wylądował na terytorjum polskiem 
w dniu 30 ub, m. pod Wolsztynem, został na pole- 
cenie prokuratora zwolniony z aresztu. 

Lotnik Grusse tego samego dnia wieczorem po 
wypuszczeniu go z aresztu udał się do Wrocła- 
wia. 

Grusse następnego dnia ogłosił w radjo wywiad, 
w którym z całą bezczelnością wyśmiewał się z 
polskiego śledztwa, by choć w ten sposób wyszy- 
szydzić Polskę przed Niemcami, 


Na giełdzie paryskiej twierdzą: 

Paryż. W dniu 2 lutego na giełdzie paryskiej 

rozeszły się w formie zupełnie pewnej wiadomo- 

ści, o zakończeniu rokowań francuskiej grupy 

Schneider i Banque du Pays du Nord z władzami 

polskiemi o pożyczce w wysokości 1 miljarda 
franków. 


Nie mógł jednakże powiedzieć iż w polskim a- 
reszcie źle miał lub go niedobrze traktowano. 

Wypuszczenie lotnika niemieckiego nastąpiło 
po ukończonem śledztwie, które nie wykazało 
świadomego przekroczenia granicy ani też po- 
czątkowo stawiony zarzut o szpiegostwo nie zo- 
stał udowodniony. 

Aparat Grusseśo, po dokładnem zbadaniu 
przez komisję wojskową w Poznaniu okazał się 
naprawdę niemożliwy do lotu, musiał więc Grus- 
se lądować na polskiem terytorjum, (-) 

—— 


Miljard franków pożyczki francuskiej dla Polski, 


że rokowania już zakończono, 


Jak się dowiadujemy, jest rzeczą zupełnie mo- 
żliwą i pewną, że porozumienie co do pożyczki 
zostało zawarte i że sprawa wydzierżawienia ma- 
gistrali węglowej, łączącej G. Śląsk z Gdynią, zo- 
stała załatwioną. Koła finansowe i polityczne 
Francji przyjęły wiadomość o pożyczce dla Polski 
z dużem zadowoleniem. 


Pretendent do tronu nieistniejącego państwa posiedzi 
za dezercję. 


Syn „króla Liwów* walczyć chce tylko dla „narodu liwijskiego*. 


W tych dniach stanął przed ryskim sądem woj- 


„skowym niejaki Jan Kapperś, pretendent do nie- 


istniejącego tronu Liwonji, oskarżony o uchylanie 
się od siużby wojskowej. 

Na wschodzie dzisiejszej Łotwy żyło niegdys 
rzeczywiście wielkie plemię Liwów, albo Liwon- 
czykoów, lecz z biegiem czasu lud ten zupeinie wy- 
mari i dziś pozostaia tylko jedna wieś, której mie- 
szkańcy rozmawiają jeszcze dotychczas liwońskim 
językiem, 

Dziesięć lat temu pewien mieszkaniec tej wsi, 
nazwiskiem Kapberg, proklamował się królem Li- 
wów i przyjął imię Uldrysa Pierwszego. „KŃróle- 
stwo” to nie zostało jednak uznane, anı przez Ło- 
twę, ani przez Ligę Narodów. Wcale niezrażony 
tem niepowodzeniem Uldrys I, począł prowadzić 
prawdziwą walkę za uznaniem niezawisioŚci Swe- 
go państwa, Udmówił piacenia podatków, nie u- 
znawał łotewskich praw i nie chodzii do kościoła, 
lecz w miedziele lub dni świąteczne zbierai swycn 
zwolenników i czytał im bibiję. 

W tym roku syn „Uldrysa I-go", a jednocześ- 
nie „następca tronu”, wezwany został do odbycia 
powinności wojskowej, lecz Jan Kapberg maio co 
z tego sobie robił i nie zjawił się przed komisją 


poborową. Oczywiście, że „Jego Królewska Wy- 
SsOoKOSĆ  ZoSlaia najzwyczajniej zaaresztowana i 0- 
desiana do puiku, W koszaracn syn „Uiarysa 
Fierwszego zacnowywai się jak pSsycnicznie Ciu0- 


ry cziowiek, Nie wkiaaai munauru, caiemi dnia-, 


mi miiczai i nie przyjmowai pozywienia, a po no- 
cach nie spai, wiocząc się po pokojach. Niemniej 
jeanak lekarze uznali go za zupeinie normainego. 
rosiępowanie Kapoerga byio tylko tormą prore- 
stu przeciw „gnępieniu Liwów . 

Muiczai takze na sądzie, nie odpowiadając na 
pytania sędziow. W pierwszym rzędzie siedział 
„sam  Ularys Pierwszy, siwoprody staruszek, w 
butach z cholewami Parę razy zamierzai on wstać 
i przemawiać w języku Liwow, lecz przewodni- 
czący zagroził mu wyaaieniem z sali oprad sądo- 
wych. 

dąd skazał Jana Kapberga na półtoraroczny 
pobyt w aomu poprawczym. Wysiucnhawszy wy- 
roku, „Ularys Fierwszy  wstiai ı uroczyście się 
zwracając ao syna, powiedziai: „My będziemy 
walczyc do ostatka, My chcemy wolności Liwow. 
Nie upadaj na duchu, mój synu’ — poczem uści- 
snąt mu rękę i spokojnie wyszedł. 

X 


KTO MOŻE PRACOWAĆ 


bez świadectwa 


Kilka dni temu wydał Sąd Najwyższy wyrok 
w sprawie wykupywania świadectw przemysio- 
wych. Wyrok ten brzmi; 

„Zaliczenie przedsiębiorstw i zajęć rzemieślni- 
czych, wymienionych w tytule dz, X1x lit, C., cz. Ii 
zaiącznika do art, 23 ust. o podatku przemysio- 
wym, do rozmaitych kategoryj uzaleznione zosta- 
ło od ilości robotników, przez których należy ro- 
zumieć najemników pici obojga. Wiaścicieie przed- 
siębiorstw i zajęć, w dziale tym przewidzianych, 
nie powinni być wliczeni do liczby osób, zatru- 


przemysiowego ? 


dnionych w owych przedsiębiorstwach i rzemios- 
łach”, (Wyrok zby ii Sądu Najwyzsz. Nr. 100-530). 

Obecnie więc bez wszelkich obaw kilku czy 
kilkunastu nawet wspóiwiaścicieli pracować mo- 
że wspólnie bez świadectwa przemysiowego0, o ile 
zatrudniają tylko jednego pracownika, 

Również i czionkowie rodziny wiaściciela, w 
myśl przytoczonych wywodów nie powinni byc wli- 
czani do liczby osób, zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach przemysiowych i rzemieślniczych wy- 
żej wspomnianych. 


— Katowice, (Straszna śmierć radjoamatora). 
W Michałkowie pow. katowickiego zginął wczo- 
raj tragiczną śmiercią 14-letni uczeń Willinowski, 
który słuchając audycji radjowej na zmontowa- 
nym przez siebie aparacie, zasilanym prądem e- 
lektrycznym, celem otrzymania lepszego odbioru, 
włożył w usta jeden z przewodów. Rażony prą- 
dem elektrycznym, padł on trupem na miejscu. 

— Wilno. (Straszna zemsta skrzywdzonej kot- 
ki). We wsi Tieniewicze (woj. wileńskie) w domu 
wieśniaka Milardowicza żyła kotka z trojgiem 
maleńkich kociąt. Trzyletni synek gospodarza 
porwał pewnego dnia jednego z małych kotków 
i wrzucił do rozpalonego pieca. W oczach matki 
biedne zwierzątko spłonęło. Kotka miauczeniem 
straszliwem okazywała swą boleść i natychmiast 
po u wyniosła małe i ukryła je poza do- 
mem. Pamiętając jednak, kto był zabójcą jej dzie- 
cka, zakradła się w nocy do łóżeczka swego wro- 
ga i wpiwszy się zębami w jego gardło, zadusiła 
na śmierć. Nazajutrz znaleźli rodzice zimne zwło- 
ki syńka z przegryzionem gardłem. 
DZIAŁDOWO. 

X Znowu pojawiły się fałszywe 20-to złotówki. 
Dnia 15 stycznia br. zakwestjonowano p. kupcowi 
Wilh. Schulcowi jeden banknot 20-to złotowy i 
wysłano do ekspertyzy do Państwowych Zakła- 
dów Graficznych w Warszawie do wydania orze- 
czenia. W ubiegłym tygodniu otrzymał poszkodo- 


wany wiadomość, że zakwestjonowany banknot 
jest słałszowany, 


KĄCIK RADJOWY. 


WTOREK, DNIA 10. IL 1931 R. 

12.10: Muzyka z płyt gramofonowych, 15.35: „Chwilka 
lotnicza” — (O komunikacji, kobiecie i awiacji wogóle), — 
15.50: „Odezwy państw wojujących do Polaków w r. 1914", 
16.15: Muzyka z płyt gramofonowych, 17.15: „Rozwój i hi- 
storja karykatury', 17.45: Popularny koncert symfoniczny. 
19.10: Giełda rolnicza: 19.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
19.30: Prasowy Dziennik Radjowy, 19.50: Transmisja Opery 
z Warszawy „Poławiacze pereł" Jerzego Bizet'a. Po trans- 
misji i komunikatach — retransmisje ze stacyj zagraniczn. 

ŚRODA, DNIA 1iLIL 31 r. 

12.10: Muzyka z płyt gramofonowych. 15.50: Rradjokro- 
nika. 16.15: 1) Kwadrans dla dzieci najmłodszych: Obrazek 
słuchowiskowy „Zapusty”, 2) Program dla dzieci starszych. 
16.45: Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15: „Malarstwo 
wileńskie dawniej a dzisiaj” Transmisja z Wilna. 17,45: Mu- 
zyka lekka w wyk. ork. P. R. 19.10: Skrzynka pocztowa rol- 
micza. 19,25; Muzyka z płyt gramofonowych. 1935: Prasowy 
Dziennik Radjowy. 19.45: Pogadanka o muzyce węgierskiej, 
20.00: Transmisja z Budapesztu: Symfaonja dantejska Fr. Li- 
szta. 21.05: Słuchowisko z Warszawy: „Mysz kościelna”. 
21.50: Recital pieśni węgierskich (starych, nowszych i współ- 
czesnych. 22.50: Feljeton p. t. „Wrażenia genewskie, — 
23.00: Muzyka taneczna. 
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IMPREZY KARNAWAŁOWE W. BIEŻĄCYM 
TYGODNIU W WĄBRZEŹNIE. 

10. luty, Bal Królewski Bractwa Strzeleckie- 
go w sali p. J. Kaczyńskiego. 

14, luty, Bal Koła Oficerów Rezerwy w sali 
p. J. Kaczyńskiego. 

14, luty, Wieczorek familijny Tow. Cyklistów 
„Pogoń“ w Strzelnicy Bractwa Strzeleckiego. 


14. luty. Zakończenie karnawału w salach ho- 
telu „pod Białym Orłem”. 


W KOWALEWIE 
14 lutego, Pierwsza wieczornica chóru męskie- 
go „Moniuszko'* odbędzie się w sali p. Zielkowej. 
Początek o godz. 20-tej. 


„WIECZÓR PIEŚNI”. 


Niedawno założone Tow. Śpiewu „Cecylja' w 
Orzechowie: urządza w dniu 15, bm, w sali p. Grze- 
szewskiego w Węgorzynie pierwszy „Wieczór Pie- 
śni” z nadzwyczaj pięknym programem. 


KIEROWNICTWU KOLEJKI POWIATOWEJ 
POD ROZWAGĘ... 


Jak wiadomo, z dniem 15. bm. zniesione zosta- 
ną biegi dwóch pociągów i to: nr. 325 oraz 326. 

W związku z tem szerszy ogół naszych czytel- 
ników prosi Kierownictwo Kolejki Powiatowej o 
wstawienie do swego rozkładu jazdy bieg kolejki 
do pociągów pośpiesznego, odchodzącego w kie- 
runku Torunia o godz, 23,33 i do pociągow pośpie- 
sznych przychodzących z Torunia (do Jamielnika) 
o godz, 5.51 i o 22,13, 

Wstawienie do tych pociągów kolejek dojazdo- 
wych powetuje skasowanie dwóch pociągów noc- 
nych. 

ý Może Kierownictwo Kolejki Powiatowej rozpa- 
trzy prośbę powyższą przychylnie dla dobra o- 
góiu? r! (-) 


UWAGA CZYTELNICY! 


Wobec zachodzących reklamacyj o nieotrzy- 
maniu kalendarza, komunikujemy raz jeszcze, że 
o ile kto kalendarza nie oirzymai:, winien upomnieć 
się upomnieć o niego u 

LISTONOSZA, 
co gazetę przynosi. 

Uopiero, gdy to nie odniesie skutku, nam do- 
nieśc pocztówką, a my sprawę zaiatwimy, 

Łaznaczamy także, iż nowi abonenci oirzymać 
mogą bezpiatnie kalendarz o ile nadeślą nam kwit 
pocztowy jako dowód zapisania gazety. 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 9 lutego 1931 r. 


— Srebrne gody małżeńskie, W ubiegłą sobo- 
tę obchodzili srebrne gody małżeńskie państwo 
Juljanostwo Baranowscy, zam. przy ulicy Kolejo- 
wej. Mszę św. na intencję zacnych Jubilatów od- 
prawił w sobotę rano ks. prob. Zakryś, 

Jubilaci otrzymali cały szereg powinszowań, a 
m. in. od: Magistratu repr. przez burmistrza 
Schwarza i wiceburmistrza Balcerskiego, od Tow. 
Kupców złożył życzenia zarząd z prezesem Je- 
zierskim na czele; prezes Rady Nadzorczej Banku 
Ludowego Jan Nadolny, Bractwo Strzeleckie z 
prezesem Chwiałkowskim na czele i pozatem ży- 
czenia złożyło wielu przyjaciół zacnych Jubila- 
tów. 

Państwu Baranowskim życzymy z okazji tej 
rocznicy pomyślności i szczęścia i doczekania się 
złotych godów małżeńskich. (-) 


— Na rzecz najbiedniejszych miasta Wąbrze- 
źna złożyli dobroczynną ołfiarę nast. pp.: St. Kli- 
mek 2 ctr, grochu, Fr. Sass 1 ctr. grochu, Towarz. 
Śpiewu „Lutnia* zł. 50,— Olfiarodawcom składam 
najserdeczniejsze podziękowanie. 

Schwarz, burmistrz. 


— PRZYPOMINAMY wszystkim, że ciągnie- 
nie losów Polskiej Loterji klasowej odbędzie się 
już jutro! Kto więc nie kupił losu powinien się po- 
spieszyć — jutro może już jest zapóźno! 

— Sprawozdanie z zebrania Koła Ofic. Rez. 
podamy w nast. numerze. (-) 


— Walne zebranie S, M. P. żeńskiej, Na wczo- 
rajszem walnem zebraniu Stowarzyszenia Katolic- 
kiej Młodzieży Żeńskiej wybrano nowy zarząd, w 
składzie pp.: Sigurska — prezeska; zast. prezeski 
Janina Mikulska; sektetarka Gantkowska; zast. 
sekretarki Heldtówna; skarbniczka — Szczygiel- 
ska; naczelniczka Fijałkowska Gertruda. (-) 


— „Lutnia“. Lekcje śpiewu odbywają się w 
poniedziałek i środę. Ze względu na mający się 
odbyć wkrótce koncert apeluje do wszystkich 
członków o punktualne uczęr”zczanie na wszystkie 
lekcje Zarząd. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


— Kulig, W nadchodzącą niedzielę: odbędzie 
się staropolski „Kulig' z Wąbrzeźna do Radzyna. 
Wyjazd z Wąbrzeźna z Rynku nastąpi o godz. 
2-giej po południu. Spodziewany powrót o godz. 
5-tej wieczorem. (Patrz ogłoszenie). 


— Za sprzeniewierzenie, Sąd Okr. w Toruniu 


skazał p. Marasińskiego z Czystochlebia pow. Wą- 


brzeźno na 3 i pół miesiąca więzienia za sprze- 
niewierzenie blisko 3 tysięcy złotych na szkodę 
Spółki Wodnej „Bagnisko — Zgniłka”. (o) 


— Pożar chlewa. W piątek po południu wy- 
buchł z niewiadomych przyczyn pożar u p. Piskor- 
skiego przy ul. Grudziądzkiej. Spaliły się różne 
narzędzia gospodarskie, kilkanaście kur i trochę 
opału. Akcję ratunkową, trwającą kilka godzin, 
prowadziła tut. Ochotnicza Straż Pożarna z całem 
poświęceniem, albowiem pożar zagrażał innym bu- 
dynkom. Straty powstałe przez pożar są dość zna- 
czne. — Dochodzenia, celem wyświetlenia skąd 
powstał pożar, prowadzi Policja. 


— Bal Królewski. Tutejsze Bractwo Strzelec- 
kie urządza tradycyjnym zwyczajem „Bal Królew- 
ski” w dniu 10 lutego w sali p. J. Kaczyńskiego. 
Wobec tego, że czysiy dochód z balu przeznaczo- 
ny jest na biednych miasta, niewątpliwie każdy 
pośpieszy na ten bal. 


— Lichwa z zapałkami, W związku z podwyż- 
ką cen zapaiek, niexiorzy kupcy popierają za pu- 
deiko 12 groszy a za dwa puaeika 25 groszy. 1n- 


'formujemy naszych Czytelników, że pudeiko za- 


paiek w detalicznej sprzedaży nie może więcej 
kosztować niż 10 groszy i więcej też nie należy 
piacić! Winnych zaś pobierania cen wyższych po- 
dać do ukarania, (-) 

— Łeoranie Łwiązku Inwalidów Wojennych 
Koio wąwrzezno Oavy10 się WCŁOrAJ W lokai p, 
luaiskiegy poa przewoanićiwem prezesa Noia p. 
Uuidy, 

ro zagajeniu zebrania przez prezesa p. Guldę, 
protokoi z ostatniego zeorania Oaczytai sekretarz 
p. Neuiak, Fro-OKOi przyjęto bez zmian, Nasięp- 
mie przeczytano oKoiniki Łarządu Wojewodzkie- 
go i uiownego Zarząau oraz wazniejsze artykuty 
z „lnwalidy , 

dzczegoiowe sprawozdanie ze zjazdu prezesów 
Kół inwauaow na romorzi jaki oapyi się w lu- 
cnoli, ziozyí sekreiarz p. Kedlak, kiorego wydele- 
$owano na powyzszy zjazd, [oprawozaanie z po- 
wyzszego zjazdu podalismy sSwegó czasu w na- 
IB) TORENUZPIECZESGE Opostyy ATONE A T 

rozaiem omawiano Sprawy rent i zapomóg: 
uskarzając się na Wielkopolską lzbę Skarpową, 
która jakoy się zdawaio, ignoruje sobie inwalidów 
nie zaiatwiając ich spraw albo wcale, albo wogó- 
le nie odpowiada. 

Ciężkie potożenie Inwalidów, tych najlepszych 
synów Ujczyzny, przelewających krew wiasną w 
Jej obronie, powinno być w pierwszym rzędzie 
wskaźnikiem, że ich nietylko szanować, ale wspie- 
rać trzeba! 

Prócz powyższych spraw omówiono zmianę 
książeczek iwalidów, zniesienie z dniem 1 lipca 
1931 r. hurtowni soli, (o koncesję winni starać się 
inwalidzi!), wydzierżawienie kiosku na Podzamku. 

Czionkowie-inwalidzi, chcący dzierżawić kiosk 
winni w myśl ogłoszonego przetargu złożyć ofer- 
tę do środy bieżącego tygodnia. 

Na tem zebranie zakończono, Dodać trzeba, że 
Koło Związku Inwalidów Woj, w Wąbrzeźnie z 
dnia na dzień wzrastą. Na ostatniem np. zebraniu 
przyjęto 10-ciu nowych członków. Niezależnie od 
tego zarząd Koła coraz więcej otrzymuje zgłoszeń 
inwalidów na członków, tak iż jest nadzieja, że 
Koło wkrótce liczyć będzie około 300 członków. 

Z rozwoju Koła należy się cieszyć ze względu 
na korzyści płynące z tej organizacji dla człon- 
ków. (-) 

— Stowarzyszenie Lokatorów podaje do wia- 
domości, iż sekretarjat znajduje się u p. Redlaka, 
ul. Grudziądzka 2, gdzie przyjmuje się zapis no- 
wych członków. Niezależnie od tego zapis nowych 
członków przyjmuje p. Stępniewski, Rynek. (-) 

— Zbiorową wycieczkę sankami do Radzyna 
urządziła wczoraj po południu tut, Szkoła Wy- 
działowa, zwłaszcza wyższe klasy. (-) 

— Zapowiedziana zabawa „Sokoła”, jaka mia- 
ła odbyć się w sobotę z niewiadomych nam prży- 
czyn nie odbyła się. (-) 


— Znani z walk francuskich zawodowi atleci: 
Zaremba, Michelson i inni, którzy przed kilku 
dniami opuścili Wąbrzeźno, walczą obecnie'w Ko- 
walewie. (-) 

— Wielkie ożywienie panowało wczoraj na 
Podzamku, gdzie nadzwyczaj dużo mieszkańców 
naszego grodu używało sportu saneczkowego. (-) 


— Autobusy jeszcze nie kursują! Jak nas in- 
formują, autobusy z Wąbrzeźna nie dochodzą w 
żadną stronę, Wyjątek stanowi linja do Chełmna, 
na której autobus kursuje od piątku. W innych 
miejscach szos przejazd jest niemożliwy z powodu 
zasp. (-) 


Str. 3 


— Do Zarządów Kółek Rolniczych. Przypomi- 
na się niniejszem, iż termin zgłaszania Sekcyj 
Przysposobienia Rolniczego upływa z dniem 14 
lutego. 

Z. Malkiewicz, instruktor rolny P, T, R. 


Z POWIATU. 


— Małe Radowiska, (Zniesienie obszaru dw.) 
Ostatni Dziennik Ustaw przynosi rozporządzenie 
o zniesieniu obszaru dworskiego Małe Radowiska. 
Terytorjum tegoż włączone zostało do śminy wiej- 
skiej Małe' Radowiska, (-) 


— Miewo, ' (Ćwiczenia: polowe S. M. P) W 
dniu 2 bm. odbyły się ćwiczenia polowe oddziału 
P. W. i W. F. przy miejscowem Stowarzyszeniu 
Młodzieży Polskiej W ćwiczeniach wzięło udział 
35 członków. Mimo kilkustopniowego mrozu i 
grubej warstwy śniegu chłopcy kilka godzin wy- 
konywali różne manewry ostrzeliwując i ataku- 
jąc: cofającego się: „nieprzyjaciela, W. przerwie 
podczas ćwiczeń nastąpił pokaz rzucania ostrych 
śranatów ręcznych. j 


KRONIKA SPORTOWA. 
WYNIK ZAWODÓW HOCKEYOWYCH. 
Na zawodach międzynarodowych hockeyowych 


w Krynicy mistrzem świata została Kanada a wi- 
cemistrzem Europy została Polska, 


Sprostowanie. 


Dr. Mieczysław Monné ź 
. adwokat 
Toruń, Król. Jadwigi 1. 


Do Wnego Pana Alfonsa Szczuki 
redaktora odpow, Czasopisma 
„Gios Wąbrzeski” 
w Wąbrzeźnie. 


Imieniem i z polecenia Pana Alireda Sztylera, 
właścicieia ' majątku Hamer, upraszam  Sza- 
nowną ttedakcję w związku z artykutem „řľro- 
śba do pp. Muńistrów Koinictwa 0 wglądnięcie 
w ciężką dolę osadników w Hamerze' zamiesz- 
czonym w numerze BU czasopisma „Wios Wąbprzes- 
ki” z 12 lipca 1390 r. z powoianiem się na art. 11 
ustawy prasowej z 17 maja 15/4 r., o zamieszcze- 
nie nasiępującego bezpiainego sprostowania bez 
zmian i to,w najblizszym numerze Sz. pisma w 
tym samym dziale druku i temsamem pismem, ja- 
kim wyarukowano wspomniany artykuł; 

Sprostowanie, 1. Nie jest prawdą, że właści- 
ciel parceiowanego majątku Hamer p. Altied Sztyl- 
ler Niemiec pobrał jakiekolwiek weksle od bie- 
dnych osadników względnie nie oddał wystawcom 
zapiaconych weksli oraz jakoby kosztem zgniece- 
nia biednych osadników chciaił się dorobić, nato- 
miast prawdą jest, że właściciel parcelowanego 
majątku Hamer p. Alired Sztyler jest narodowości 
polskiej i niema nic wspólnego z interesami pie- 
niężnymi osadników w śzczególności nie pobierał 
od nich żadnych weksli, a temsamem nie mógł też 
nieoddać wystawcom weksli i nie mógł się wzbo- 
gacić kosztem osadników, gdyż aktem notarjalnym 
z daty Poznań 11 sierpnia 1927 r. rej. notarjusza 
Sławskiego 267/27 zlecił przeprowadzenie całej ak- 
cji parcelacyjnej Bankowi Ziemskiemu w Warsza- 
wie Oddziai w Poznaniu, który to Bank otrzymał 
od Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Grudziądzu 
zezwolenie na parcelację dekretem z 20 września 
1927 1. dz. 6392/R. I i zawarł też przez swych peł- 
nomocników kontrakty parcelacyjne wprost z o- 
sadnikami i załatwiał oraz załatwia wszelkie roz- 
da róde i regulację ceny kupna wprost z osadni- 
kami, 

2. Nie jest prawdą by od każdego z osadników 
pobierał na każdy wyjazd rzekomo w celu uzyska- 
nia pożyczki po 25 zł., natomiast prawdą jest iż ty- 
tulem zapłaty zalegiego przez osadników komor- 
nego, dalej kosztów związanych z wyjazdów. do 
Grudziądza i Torunia celem uzyskania pożyczki 
dla osadników jako tychże pełnomocnik oraz ce- 
lem wyrównania kosztów sprowadzonego na miej: 
sce do Hameru notarjusza celem spisywania skryp- 
tów dłużnych dla O. U. Z. potrącił za zgodą ca. 
12 osadników każdemu po 25 zł. z przywiezionej 
przezeń pożyczki. 

3.. Nie jest dalej prawdą by zwypłaconych Ka- 
sie Stefczyka tytułem pożyczki 6.000 zł. utknęło w 
kieszeni Stillera 1.000 zł. natomiast prawdą jest, 
że powyższe 1.000 zł. zostało zgodnie z kwitami 
zużyte na częściowy wykup wyskarżonego już 
weksla na 6500 zł. z czego na poczet sumy weks- 
lowej wpłacono 980 zł. -oraz tytułem kosztów ko- 
mornika sądowego Litwina kwotę 20,60 zł. 

IV. Dalej nie jest prawdą iżby Alfred Sztyller 
niedość że 'tą nawet sprzedażą skrzywdził ludzi 
pracy, ale chciałby nawet wprost-w oszukańczy 
sposób aby: mu'zapłacono powtórnie, natomiast 
prawdą jest, iż Alfred Sztyler nikogo nie skrzyw- 
dził ani też nie domagał się od nikogo powtórnej 
zapłaty, * ^% -. R 


Z poważaniem 
(—) Dr. Monné, adwokat; 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor Powiatowy 
przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na pokrycie zaległych składek 
ubezpieczeniowych w niżej wymienionych miejscowościach : 
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m. Słońcaw ko % 
Kino „Słońce“ Kino 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Str. 4 


Dziś w poniedziałek 2 osoby na 1 bilet. 


Niebywały rekordowy podwójny program! 
OLGA CZECHOWA 


ukaże się w filmie >tkodila "DKOMIENIACH 
w fimie pod tt. „WÓD L LASMIATA 


w filmie pod tyt. 


Dn. 16. II. '931 r, o godz. świnia 1,20 ctr. 


1..p Will Karol Trzciano Hej paed pal 


Dn. 16. II. 1981 r. o godz. płaszcz siwy 


1-wszej po poł, 


Dn. 17. II. 1931 r. o godz. 
10-tej przed poł. 


2. Koło mleczarni w Płu- 
źnicy 


8 ctr. żyta wymłóconego 


w 


. Na Rynku w Wą- 


br.eźnie 
MOTTO: oyid z burzą przymierze, 
Cel święty wpatrzeni wswój 
4. Na Rynku w Wa- Dn. 17. II. 1931 r. o godz. kartoflarka Ventzkiego i doło- Wśród burz jedziemy rycerze, 
wnik Na bój, na wielki morski ostatni bój. 


brzeźnie 10,30 przed poł. 


Od wtorku, dnia 10, w środę dnia 11 i nieodwołalnie 
poraz ostatni w czwartek, dnia 12 bm. 


ukaże się film wojenno-morski, ataki o śmierć i ży ie isnie- 
nie dwóch mocarstw świata A> GLJI I NIEMIEC p. t. 


i DRAGUT POLARNI 


U sceni nowy program ulibicnych piesków 


e a N E E SD 
Przetarg przymusowy OEE 


W środę, dnia 11 lutego 1931 r. o godz.| Za darmo 
10-tej sprzedawać będę w Kowalewie na | udzielam każdej pani do- 
rynku przed lokalem p, Neumerowej naj-| brych porad przeciw 
więcej dającemu za gotówkę: 

maneż, stół rozciągany, konia, wóz, ka- u pł a w 0 m 

napę, płaszcz letni, fuzję, kapelusz, | Każda pani się zadziwi i 

portiel skórzany, maszynę do szycia, 2| będzie mi wdzięczną. 

bufety składowe, szaię składową i| Anna Gebauer Stettin 
skrytkę za szkłem. H. 61. Friedrich-Ebertstr. 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. | 109 Niemcy). Dołączyć na 


Dn. 18. II. 1931 r. o godz, 3 jałówki czarno-białe 


1l-tej przed poł. 


Dn. 18. II. 1931 r. o godz. 
11,30 przed poł. 


Dn. 18. II. 1931 r. o godz. 
12,30 w poludnie 


5. Na Rynku w Kowa- 
lewie 


. Na Rynku w Kowa- radjo=aparat 4-lampkowy 


lewie 


wagon suszki 200 ctr., szafa że- 
lazna, 2 wagi chemiczno - ana- 
lityczne 


-~ 


. Główny Dworzec w 
Kowalewie II. 


szafa żelazna, biurko ciemne 


Dnia 19. II. 1931 o godz, 
12,30 w południe 


p 


Koło majątku w Bo- 
równie 


lustro z szafką 


9.. p. Sadowski Kazim. 
w Mlewie 


Dn. 19. II. 1931 r. o godz. 
2-giej po poł. 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego. 


Przetarg przymusowy|Licytacjaprzymusowa ro ren CZE 
Dnia 12 lutego 1931 r. o godz, 1-ej poj W czwartek, dnia 12 lutego 1931 r. o POSZRAY GR a] 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu |godz. 12-tej sprzedawać będzie egzekutor| W czwartek, dnia 12 lutego 1931 r. o oaa 


przymusowego najwięcej dającemu za $0-| Wydziału Powiatowego w majętności Ga- godz, 10-tej sprzedawać będę w Wielko- 
tówkę u p. Romana i Teofili Paluchów w | jewo: łące najwięcej dającemu za gotówkę: 
Książkach: 1 powóz półkryty, 1 polowiec trzysie-| krowę. 

1 kanapę. dzeniowy, 1 bryczkę żółtą resorową, 1| Zbiórka licytantów przy szkole. 


przed kupnem dwóch 
weksli po 1100 zł. od p. 
Władysiawy i Baruomie- 
ja Jarząbkowskich z Li- 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 12 lutego 1931 r. o godz. 2-giej po 
poł, sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę u p. Jana Horodeckiego w Książ- 
kach: 

1 powózkę i 2 krowy. 


garnitur do młócenia — młocarnia i lo- 
komobila 
najwięcej dającemu za natychmiastową za- 
płatą. 4 
Wydział Powiatowy pow. wąbrzeskiego, 


Licytacja przymusowa 


Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 


W czwartek, dnia 12 lutego 1931 r. o 
godz. 15-tej sprzedawać będę w Nowym- 
| dworze najwięcej dającemu za gotówkę: 


rower męski, 
Zbiórka licytantów przy sołectwie. 


pnicy, wydanych przez 

Bronisiawa i Czesławę 

Jarząbkowskich z Lipni- 

cy, za które n:e odpowia- 
damy. 


B. i C. Jarząbkowscy. 


Ogrodnik 


żonaty, poszukuje na- 
tychm'ast lub później 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 11 lutego 1931 r. o godz. 12,30 po 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę u p. E. Reicha w Dębowejłące: 

1 maszynę do szycia. 

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


(7) Litwin, komornik sądowy w Golubiu 
Przetarg przymusowy 
Dnia 11 lutego 1931 r. o godz. 12-tej w „i 
poł, sprzedawać będę w drodze przetargu ja 
przymusówego najwięcej dającemu za go- | $ 
tówkę u p. Jakóba Nadolnego w Dębowej. | 
ące: 
1 krowę i 1 jałówkę, 3 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 
Dnia 12 lutego 1931 r. o godz, 3,30 po | 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę u p. Marjanny i Józefa Zdrojewskich 
w Osieczku: 
1 krowę, 
Główczewski, komorn. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 11 lutego 1931 r. o godz. 10-tej 
przed połudn. sprzedawać będę w drodze wezmą udział w kuligu, o co serdecznie uprasza 
przetargu pezymiwowego gy go rinia K itet r 
mu za gotówkę u p. Franc, Stempskiego w 
eat niert Sa pskieg omitet organizacyjny 
1 maciorę. j 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


posady. 
Łaskawe zgłoszenia 
Sz<ólłka Pow. Okenin 
pow. Grudziądz, 


Dnia 11 lutego br. o godz. 15-tej sprze- | Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


dawać będę najwięcej dającemu za gotów- 


kę w Golubiu: 
1 samochód 4 osobowy i-my „Pontiac”. 
Zbiórka reflektantów w podwórzu ho-| ME" Ogłaszajcie tylko %BĘ 
telu fm. Braci Klimek, ul. 17-go Stycznia, s 59 
w „łosie Wąbrzeskim 


gdzie takowy można oglądać. 
CDER LEES 


Górnośląskie 


węgle 


poleca także z dostawą 
do domu 


A. SIKORSKI 


dawniej Eisenack 
Wąbrzeźno, telefun 12. 


Staropolskim zwyczajem urządza się w niedzielę 15 bm. 


WIEKI kli do lzy 


Wszystkich miłośników sportu saneczkówego uprasza się | 
o wzięcie udziału w powyższym kuligu. 


8 |Lampa 
do jadalni 


na sprzedaż u 
Ds. Markowskiej 
ul. Wolności 15. 


3 najpiękniej udekorowane sanie zostaną nagrodzone 
z 


Punkt zborny w Rynku o godz. 1,30 — wyjazd do Radzyna o godz. 2-giej. 


W Radzynie odbędzie się dla uczestników wspólna kawa i wiele innych arozmaiceń, 
Przypuszczalny powrót z kuligu o godzinie 5-tej po południu. 


Niewątpliwie wszyscy miłośnicy sanny, chcąc podtrzymać staropolski zwyczaj 


— 
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